No 56. 


roma rnia 


Środa — 16 ) (28) Października 1885 roku. 


RZEAE NE I GK A a a AA EEO NAEKSTENSĄ 


Rok II. 


Ogłoszeniu 
w Radmin: Za 1 wiersz druku lub jego 
NOGZICNE "2 „0: A rsa. 4. miejsce na 1-ej stronie po kop. 10. 
BGROCZIC. + « « © . + 2 A Na ostatniej za l-y raz. »„ „ D. 
hwartalnie . . . . . . . ch 5 Dwa następne . . « « y » 4. 
Za odnoszenie do mieszkań miesięcz- Dalszcywee 00 » o" 3. 
M Nekrologie i reklamy podwójnie. 
z przesyłką pocztową: ; : D 
DOG O e e rs. 5 kop. — Ogłoszenią oprócz Redakcyi przyjmu- 
Ierocznie . . . . . 2 2D0: U E je Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Kwartalnie. . » « . ETER 20 wychodzi w Środy i Soboty wieczór. Rajchman i Frendler, Senatorska 18 


nia 29 Października ś. Narcyza i Euzebii 


„ 30 5 ś. Zenobii i Zenobiusza | 
aml $ $. j Wolfganga Bisk. 


REDAKCYA i 


ADMINISTRACYA rf 
|| etwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 e] 


ulica Lubelska Ne 147. 
REDAKCYA 


Niniejszem mam z szczyt zawiadomić 
że niezależnie 0: mojego interesu w Lublinie, otwo- 
rzyłem w mieście Ostrowcu, stacyi drogi żela- 
znej iwangrodzko-dąbrowskiej 


Agenturę zbożowo-ekspedycyjną | 
pod firmi 
T.e SCOENEN AA NEN A 
w zakres której wchodzi pośredniczenie przy sprzedaży 
produktów rolnych i wysyłanie takowych na główniejsze 
rynki zbytu, 
517 1-10 


Z wysokiem poważaniem 
A. aau 


UDZIELAM LEKCIE 


KRAWIECCZYZNY, STROJÓW 


i wszystkich nauk 
w zakres robót kobiecych wchodzących. Osoby intere- 
sowane przyjmują każdodzieonie od godziny 3 ej do-6 ej 
po południu przy ulicy Lubelskiej w domu W-ge 
Jermolińskiego. 
Chodakowska. 


CEBULKI iR EARE Z GZOWIG 
trwałe i kruche 


na zimę — jak również amerykany, po rs. 1 korzec — 
z odstawą — próby do obejrzenia w sklepie W. Bru- 
sendorff, dom adwokata Silnickiego — zamówienia tamże. 


"MSTORUL DWÓCH SERC 


POWIEŚĆ 
przez 
Waleryę Marrenć (Morzkowską), 
—ZWOŃ 
(Ciąg dalszy, patrz Nr. 85) 

Szczęsny stanął pomiędzy siostrą a Żoną roznamięt- 
niony jeszcze walką przedchwilną; ale pierwsze spojrzenie 
rzucone na Paulinę powinno go było przekonać, na jak kru- 
chym gruncie budował przyszłość. Paulina siedziała obok 
Zosi zamyślona i niespokojna, jakby męczyła ją ta rozmowa 
i przyjaźń narzucona okolicznościami. Wylanie wszelkie 
przeciwne było tej naturze zamkniętej w sobie. Na widok 
męża tknęło ją złe przeczucie. 

— Szczęsny, zapytała powstając z miejsca: co ty mó- 
wiłeś tak dlugo z matką? 

On domyślił się w tych słowach myśli nieprzyjaznej, 
której może nie miala. 

— Paulino! odparł, biorąc jej ręce w swoje: po tem 
co zaszło, sądziłem się w prawie i obowiązku określić nasze 
Wzajemne stosunki względem matki. 

— Nasze stosunki?... powtórzyła, nie pojmując go 
dobrze. 

— Tak jest, zdaje mi się, iż stosunki te muszą uledz 
zmianie; powinienem był może mówić z tobą i przy tobie, 
daruj mi; nie chciałem narażać cię na bolesną scenę. 
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Dentysta M. LAUFER 


przyjmuje pacjentów w każdym czasie; biednym udziela 
porady bezpłatnie. 
Ulica Lubelska, Hotel Radomski, mieszkania Nr 4 


0D REDAKCYI. 


Ktoś złośliwy rozpuszcza wieści, jakoby z początkiem 
b. kwartału miała nastąpić zmiana w składzie Redakcyi a 
tem samem i kierunku pisma. 4 tego powodu o ile wiemy, 
wiele osób wstrzymuje się nawet z wniesieniem prenumeraty. 
Zapewniamy przeto, iż „Gazeta“ nadal wychodzić będzie bez 
żadnej zmiany kierunku i warunków przedpłaty pod dotych- 
czasową Redakcyą. 
Przypominając, iż czas odnowić prenumeratę, prosimy 
zarazem o uregulowanie wszelkich zaległości, gdyż te utru- 
dniają wydawnictwo pisma. Dodajemy nadto, iż w czwartym 


kwartale opuści prasę Kalendarz Ilustrowany „Rado- 
mie=u . Z mana miasta i onharul Oraz widakami i nar— 
tretami ludzi wybitniejszych w okolicy. Kalendarz ten prze- 


dewszystkiem obejmie dział informacyjny co do stosunków 
naszej gubernii, a tem samem dla każdego z mieszkańców 
stanie się nader pożytecznym a nawet niezbędnym w życiu 
codziennem. Również przeto dla uniknięcia oddzielnej prze- 
syłki pieniężnej, prosimy o dołączanie do prenumeraty na 
Gazetę kop. 30, i 10 na rekomendowaną przesyłkę pocztową 
kalendarza. Nadmieniamy przytem, iż cena ta stosunkowo 
tak nizka wyłącznie dla naszych abonentów ustanowiona, po 
wyjściu kalendarza znacznie podniesioną zostanie, 
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Wiadomości kleżące 


OGÓLNE. 


Pożyczki na zastaw zboża, jak to wiadomo już czy- 
telnikom, udzielane są przez zarząd dróg południowo za- 
chodnich. Obecnie, jak donosi „Nowoje Wremią,* skutkiem 
odnośnego podania pomienionych dróg, mają wyjść przepisy, 
rozszerzające i ułatwiające powyższą manipulacyę. Według 
wspomnianego dziennika, nastąpiło już porozumienie mini- 
steryum finansów i ministeryum dróg i komunikacyi, przy- 
chylając się do prośby zarządu dróg południowo-zachodnich 
o otworzenie kredytu bankowego na zastaw ładunków zbo- 
żowych. Pożyczki wydawane być mogą przez kantory i 
oddziały banku państwa na zastaw kwitów dróg żelaznych 
na przyjęte do przewozu ładunki, a odpowiednie przepisy 
zostały już opracowane. Z treści powyższego postanowienia 
zdawaćby się mogło, że bank państwa i jego kantory udzie- 
lać będą kredyta nietylko na zboże, ale na wszelkie ładunki, 
„kop tawn. udawane, beda... 2a jadnak nan 
zbyt wielkich sum, przypuszczać należy, że postanowienie 
powyższe tyczy się tylko ładunków zbożowych. 


Reformy pocztowe. Według dzienników rosyjskich, 
proponowane reformy mają się głównie na tem zasadzać, iż 
będzie można przekazywać telegraficznie pieniądze z jednej 
stacyi pocztowej na drugą, że będzie zaprowadzone przesy- 
łanie posyłek opłacanych przy odbiorze, oraz że na stacyach 
pocztowych będzie można prenumerować dzienniki i wy- 
dawnictwa peryodyczne. 
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Paulina słysząc to, ściągnęła brwi, ale nieufność do 
męża powróciła na raz do jej serca. Więc pani Bergmanowa 
miała słuszność; mąż nadużywał powolności żony, wyzyski- 
wał miłość, którą mu okazywała niebącznie, by oderwać ją 
od własnej rodziny i pociągnąć na drogi swoje. Jednak we- 
dług zwyczaju milczała, nie pytając o nic, nie nie potwier- 
dzając, a tem samem zastrzegając sobie niejako prawo dzia- 
łania według własnej myśli. 

Szczęsny napróżno oczekiwał z jej strony jakiegobądź 
znaku ciekawości lub niechęci; w tej chwili pragnął więcej 
jeszcze, niż zawsze, otworzyć przed nią serce, wyspowiadać 
najgłębsze uczucia; czekał tylko słówka zachęty z jej ust, 
ale usta te były nieporuszone. 

— Paulino! szepnął zdziwiony, ty nie pytasz mnie o 
nic? 

Kobieta zagadnięta w ten sposób, podniosła głowę. 

— Wszak i ty, odparła, nie pytałeś mnie także! 

— Nie pytałem, bom sądził, że to niepotrzebne, wy- 
rzekł łagodnie. Wsparty na twojem sercu, miałem prawo 
mówić za nas oboję i bronić szczęścia domowego. 

Milczała, miała może ochotę zapytać: kto podkopywał 
to szczęście? ale nie zdobyła się na tak wyraźnie określoną 
kwestyę. 

— Czy masz mi to za złe Paulino? wyrzekł miękko. 

— Nie — ja nie wiem, szepnęła na wpół zwyciężona. 

—- Paulino! Paulino! zawołał namiętnie, gdybyś ty 
chciała tylko |... 


Nie dokończył zaczętej myśli, on także lękał się być 


nadto wyraźnym. I tak oboje zwyciężeni wzruszeniem, zgo- 
dzili się na rodzaj rozejmu. Nie było pomiędzy nimi sprzeczki 
ani też nieporozumienia, był tylko ten rozdźwięk nieustanny, 
który próżno starali się zniszczyć lub zagłuszyć. Odzywał 
się zawsze i wszędzie, w każdem słowie, w każdym czynie, 
głośniejszy tylko lub bardziej stłumiony, stosownie do chwili 
do przedmiotu, ale nieustający. 

Scena ta, w której żadnego nie brała udziału, była bo- 
lesna dla Zosi; rozumiała dobrze to wszystko, co nie wypo- 
wiadały ich usta, widziała, jak wszystkie usiłowania zbli- 
żenia i pojednania rozbijały się o cichy upór Pauliny, teraz 
czuła się niepotrzebną pomiędzy nimi, powstała więc i po- 
żegnała się kryjąc jak mogła odebrane wrażenie. 

— Odchodzisz już? szepnął brat, ściskając jej rekę. 

Spojrzała w oczy jego smutne, namiętne. 

— Czym ci na co potrzebna Szczęsny? odparła pół 
głosem, powiedz? 

Wstrząsnął głową z nieujętym wyrazem zniechęcenia, 
i nie zatrzymywał jej więcej. 

Przecież dzień ten zaczęty pod tak smutną wróżbą, za- 
kończył się lepiej daleko, niż to można było przewidywać. 
Po odejściu Zosi, Paulina, której ciążyła jej obecność, o- 
detchnęła swobodniej. 

Szczęsny usiadł zamyślony, wspierając na dłoniach 
skłopotaną głowę. Czuł, że opanuwywało go znużenie stra- 
szne, że zmarnował niępowrotnie wiele szlachetnych usiłowań 
i słów serdecznych, a teraz był rozbrojony wobec przyszłości. 
Są rzeczy, których powtarzać niepodobna, on wypowiadając 


Z MIASTA. 


Dyrektor gimnazyum męzkiego w Radomiu ma 
zaszczyt podać do wiadomości powszechnej, że od czasu 
ostatniego sprawozdania , na korzyść niezamożnych uczniów 
gimnazyum męzkiego w Radomiu Rada pedagogiczna rozpo- 
rządziła następującemi sumami: 

I W drugiem półroczu ubiegłego roku szkolnego 
1884/5 : 

1. Nadesłane przez p. Policmajstra m. 
Radomia, otrzymane ze sprzedaży biletów 
na odczyt publiczny, urządzony w dniu 

345 marca r. b. na dochód niczamożnych 
uczniów > : 
2. Nadesłane przez p. at ier 
do szczególnych poruczeń przy Guberna- 
torze Radomskim podpułkownika Soko- 
łowa, otrzymane ze sprzedaży biletów na 
wieczór tańcujący, jaki się odbył w Ra- 
domiu na dochód niezamożnych uczniów 
w d. 26 stycznia (7 lutego) r. b. 

3. Ofiarowane od N. N. dla ucznia 
klasy IV Tarchalskiego Juljana . 

4. Ofiarowane przez Rejenta Piasec- 
kiego na wpis za niezamożnego ucznia 

5. Ofiarowane przez Członków Rady 
pedagogicznej gimnazyum na wpis za nie- 
zamożnego ucznia . 


16 rs. 80 kop. 


17 rs. 


Razem 131 rs. 60 kop. 


Rada pedagogiczna na posiedzeniach swoich odbytych 
w miesiącach kwietniu, maju i czerwcu r. b. postanowiła 
pieniądze te jeko wsparcie na opłatę wpisu za drugie pół- 
rocze r. z. 18845 następującym niezamożnym uczniom gim- 
nazyum radomskiego : 

z klasy I. Sławińskiemu Marjanowi rs. 7, Stępkow= 
skiemu Michałowi rs. 10; 

z klasy II. Raczkowskiemu Stanisławowi rs. 9 k. 80, 
Wojdackiemu Stanisławowi rs. 7, Libiszowskiemu Józefowi 

z klasy III. Burghardowi Stanisławowi rs. 7; 

z klasy IV. Tarchalskiemu Juljanowi rs. 6, Młodzia- 
nowskiemu Janowi rs. 10, Kasprzyckiemu Wacławowi rs. 2 
kop. 22; 

z klasy V. Garlińskiemu Henrykowi rs. 17; 

z klasy VI. Kruszyńskiemu Feliksowi rs. 7 k. 58; 

z klasy VII, Życkiemu Wacławowi rs. 17, Adamskiemu 
Ludwikowi rs, 7; 

z klasy VIII. Garlikowskiemu Romanowi rs. 7. 


IL W pierwszem półroczu roku szkolnego bieżącego 
1885/6 : 
| E O E G S E EE 
je, rozkrwawiał sobic serce do głębi — nadaremnie, nie o- 
siągnął tego, co zamierzał, nie zdobył przekonania tej jednej 
istoty, dla której walczył i cierpiał. A teraz był jak rozbitek 
rzucony na fale logu: ster łodzi wypadał mu ze zmordowanej 
dłoni. Wkoło była samotność straszna; serce miał zranione, 
a myśl bezsilna rozbijała się w pośród niepodobieństw poło- 
żenia. 

Paulina spoglądała na niego czas jakiś, aż wreszcie ta 
wielka milcząca boleść przemówiła do niej. On cierpiał, 
cierpiał także, cierpiał przez nią może, a cierpiał bez skargi. 
Po cichu zbliżyła się do niego. Nie usłyszał jej, twarz miał 
ukrytą w dłoniach, widziała tylko pod zwojami czarnych 
włosów szlachetne linie jego czoła, a czoło to, co zwykłe tak 
dumnie podnosiło się w górę, teraz było pochylone pod 
brzemieniem bólu. I pociągnięta nieobrachowanem uczu- 
ciem, zarzuciła mu obie ręce na szyję, gorące usta przycis- 
kając mu do skroni. 


* Zadrżał cały pod tym niespodzianym uściskiem. 


— Paulino! — zawołał z uniesieniem — Paulino 
moja! 

Patrzał na nią, jakby nie wierzył świadectwu zmysłów. 

— Szczęsny! — szepnęła zmieszana, tuląc do niego 
twarz okrytą gwałtownym rumieńcem. 


On spoglądał na nią zachwycony, drżący, niepewny. 

— Paulino, mówił, nie igraj z sercem mojem; ty 
wiesz, że ono do ciebie należy; nie czyń mnie tak szczęśli- 
wym, by znowu odtrącać od siebie; kochaj mnie, kochaj jak 
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. Nadesłane przez p. Naczelnika 
Road Opoczyńskiego M. L. Katonowa 
2. Otrzymane od p. Sokołowa ze 
sprzedaży biletów na wieczór tańcujący 
w dniu 26 stycznia (7 lutego) 
3. QOfiarowane przez nauczyciela 
gimnazyum 


27 rs. — kop. 


48 rs 53 kop. 


106 rs. 53 kop. 


Rada pedagogiczna na posiedzeniu swojem dnia 27 
września (9 października) rozdzieliła pieniądze te jako 
wsparcie na zapłącenie wpisu za pierwsze półrocze r. b, 
1885/6 w następujący sposób między niezamożnych uczniów: 


Razem 


z klasy I. Stępkowskiemu Michałowi rs. 13; 

z klasy II. Ruszkowskiemu Wincentemu rs. 10; 

z klasy III. Zacharowowi Aleksandrowi rs. 8 kop. 53, 
Wiewiórskiemu Józefowi rs. 10, Dorocińskiemu Konstan- 
temu rs. 10; 

Z RI V. Zubko Wacławowi rs. 10; Ryłko Marjanowi 
rs. 17; 

z klasy VI. Mincerowi Adamowi rs. 10; 

z klasy VIII. Lisowskiemu Janowi rs. 10, Jasińskiemu 
Stanisławowi rs. 8. 


Filja Towarzystwa popierania przemysłu i handlu. 

Podanie wraz z listą osób dotychczas zapisanych na 
członków filji tego towarzystwa w Radomiu, już wysłanem 
zostało do komitetu petersburskiego. Jest nadzieja, że wkrót- 
ce nadesłaną zostanie nominacya dla członków oraz wyjedna- 
ne zatwierdzenie filji w Radomiu. 

W dalszym ciągu zapisali się na członków tej poży- 
tecznej instytucyi: Antoni Adamski, Błażewicz, Ilirszson, 
E. Królikiewicz, Nowakowski, Strzembosz i Marceli Sun- 
derland. 

Do tej pory przeto jest zapisanych razem 39 osób a 
w tej liczbie tylko ośmiu rolników. 

Na innem miejscu, a mianowicie w rubryce „Zz Kraju“ 
mówiąc o stowarzyszeniach dla wzajemnych ubezpieczeń od 
ognia i gradobicia, zwróciliśmy także uwagę na znaczenie ta- 
kiej fllji u nas. Tu więc dodamy tylko, iż w owce ułatwienia 


kie sie przez to zyska w przeprowadzeniu wielu hąrdzo 
Piyan KwestyJ, Żałowac przychodzi, iż tak mała liczba 


osób reprezentujących interesy wsi, dotychczas objawiła ży- 
czenie należenia do towarzystwa. 

Być może iż wielu nie wie jak się zapisywać należy. 
Pospieszamy przeto z objaśnieniem, iż zwyczajne zawiado- 
mienie listowne przysłane na imię Redakcyi Gazety, tym- 
cząsowo w zupełności wystarczy, Składkę zaś przyjdzie 
opłacić dopiero po zatwierdzeniu i to nie w całości lecz w 
ratach jakie na pierwszem posiedzeniu uznane zostaną za 
odpowiednie. 


Już chyba 50 raz przychodzi nam głos zabierać 
w sprawie nieśmiertelnej drogi Prędocińskiej. 

- | ja ciebie, lub odrzuć odrazu, miej miłosierdzie szczer ZEP TERE CORNET 
Czy nie widzisz, że ja konam w twoich rękach? 

Mówił to wpół nieprzytomnie, wśród pocałunków pa- 
lących, wśród zmieszanych łez i uścisków. Paulina może nie 
rozumiała doniosłości tej chwili i prawdy słów jego, odczuła 
przecież siłę namiętności, co wyrywała mu te bezładne wy- 
znania, ale nie znajdowała odpowiedzi. On też jej nie żądał, 
czuł ją w swoich objęciach, czuł usta jej na swoich ustach, i 
to mu wystarczało. 

Były to znowu godziny odxradzione nieszczęściu, bo 
nieszczęście wisiało nieubłagane nad ich głowami, niby 
chmury brzemienne piorunem, który prędzej lub później 
wypaść z nich musiał. 

Nazajutrz siedzieli oboje przy śniadaniu o zwykłej go- 
dzinie, zamieniając owe tysiączne nic nie znaczące słowa, ja- 
kich nigdy nie braknie zakochanym. Horyzont ich zdawał 
się jasny, jak dzień. letni przyświecający im swoim blaskiem; 
wiedzeni jednakiem uczuciem odwracali oczy od wszystkich 
spornych punktów kłócących wspólne pożycie. Godziny bie- 
gły im szybko — oboje mieli sobie wiele do powiedzenia, 
wiele ważnych kwestyj stało nierozwiązanych jeszcze pomię- 
dzy nimi — lękali się ich dotykać. 

Gdyby on mógł był przynajmniej nie opuszczać jej ani 
na chwilę lub wywieźć gdzieś daleko tam, gdzieby nie dole- 
ciało ich nawet nazwisko pani Bergmanowej! Teraz jednak 
to było niepodobne, tysiączne warunki krępowały go do 
Warszawy, mógł wprawdzie wyjechać na krótko, ale cóż 
ztąd, kiedy powracaćby musiał. 
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Dopóki droga nie będzie drogą możliwą do użytku bez 
kręcenia karków, a więc dopóki nie będzie innej jeszcze ko- 
munikacyi z dworcem kolejowym prócz tej jedynej, jaką 
dziś mamy szosą po za ogrodem — dotąd nie będzie można 
przystąpić do wybrukowania tej ostatniej, co mówiąc na- 
wiasem, przydałoby się bardzo. 

Nie ulega wątpliwości, że ojcowie miasta dobre mają 
chęci, starając się od przecięcia ulicy Długiej z linją arun- 
dacyjną, poprowadzić drogę w kieruku prostym do dworca, 
przez grunta majorackie. Urzeczywistnienie jednak tego 
projektu jest jeszcze odległem, gdyż wymaga wywłaszczenia 
gruntów. A tymczasem brak tej komunikacyi mieszkańcom 
w ogóle a w szczególności też przemysłowcom i kupcom 
dotkliwie uczuwać się daje. Dobrzeby więc było nie wdając 
się w bruki lub źwirówki, tymczasowo drogę jaka jest wyre- 
parować możliwie znośnie przynajmniej. Nie przedstawia to 
nawet zbyt wielkich trudności, ani nakładów, gdyż idzie tu 
tylko o uporządkowanie dołów w samej nizinie przy drze- 
wach. Za wyjątkiem bowiem tej niewielkiej przestrzeni, 
reszta drogi na wzgórkach, jeżeli nie jest idealną, to przy- 
najmniej do użytku zdatną. Przeprowadzenie tego byłoby 
nawet tem łatwiejszem, że o ile wiemy, interesowani samiby 
się do tego przyłożyli, dostarczając sił roboczych. Podobno 
już nawet jeden z obywateli wystąpił z tą propozycyą do 
Magistratu. 

W takim razie straciłby na tem jeden tylko człowiek, 
mianowicie przedsiębiorca, który brukował ulicę Długą z o- 
bowiązkiem jej konserwacyi w przeciągu oznaczonego czasu. 
A naturalnie bez urządzenia dalszej komunikacyi bruk bez 
poprawki służyćby mógł choć lat 100, bo nikt tamtędy 
jeżdzić nie potrzebuje. Dopiero poprawa drogi Prędocińskiej 
cały ruch skierowałaby tamtedy, a więc i bruk trzebaby na- 
prawić. 

Jeden zyskuje, drugi traci. Często tak bywa. Ale jak 
w tym wypadku więcej będzie zyskujących. 

Złe do naprawienia. Prawie w środku miasta, bo 
w uliczce zwanej „Lubelskie górki“, a przytykającej do 
ulicy Lubelskiej, komunikacya jest zupełnie uniemożeb- 
nioną, wskutek zapchania tejże ulicy furami oraz rozrzu- 
conym materyałem do dwu budujących się kamienic. A co 
ala mieszkańców tej części miasta, zmuszonych robić wielkie 
koło, wę nie narazić się na nieszczęście lub co najmniej nie 


UgTZĘZNĄĆ n błocie, stanowi znaczną niewygodę, mogącą być 
łatwo usuniętą. 


Z kolei Dąbrowskiej. 

Jednocześnie z wprowadzeniem zimowego rozkładu na 
drodze Dąbrowskiej, zaprowadzoną będzie dla pasażerów i 
towarów bezpośrednia komunikacya między Końskiem i 0- 
pocznem—stacyami pomienionej drogi—a Warszawą, Skier- 
niewicami, Piotrkowem, Radomskiem, Częstochową, Granicą 
Włocławkiem, Kutnem, Łowiczem i Aleksandrowem — sta- 
cyami drogi Wiedeńskiej i Bydgowskiej. 


Zresztą Szczęsny n: należał do rzędu ludzi lekceważących 
zewnętrzne wpływy i miał w tem pewną słuszność. Gdyby 
żona jego była taka, jakiej pragnął i marzył, nikt na świecie 
nie mógłby stanąć pomiędzy nimi ; tu jednak wszędzie byłby 
pozostał spokojny, niewzruszony w swojem domowem ogni- 
sku. Jednak w warunkach, w jakich się znajdował, należało 
się liczyć z okolicznościami, z miejscem i czasem; a on za- 
pominając o nich, popełniał jedną z tych niekonsekwencyj 
tak zwykłej u ludzi wyższego nastroju, których skutki ciążą 
nieraz na całem życiu. 

To wszystko stanęło mu może teraz w myśli, kiedy go- 
tował się do wyjścia i musiał zostawić żonę samą jedną na 
pastwę wspomnień i walk wewnętrzuych. Bo znał dość Pau- 
linę, by wiedzieć, jak wrażenia jej były nietrwałe, i to, że 
wpływ jego nad nią ustawał z chwilą, gdy zamykały się za 
nim drzwi mieszkania. 

Teraz ubrany już do wyjścia zatrzymał się przed ka- 
napką, na której siedziała żona jeszcze w rannem ubraniu. 
Wyraźnie chciał jej coś powiedzieć i wahał się, jakby nie 
śmiał tego uczynić. 

Paulina uśmiechała się do niego z niezwykłą swobodą; 
była śliczna w tej chwili: skręcone włosy w grubych war- 
koczach zwieszały się nad karkiem, splecione ręce spadały 
miękko na kolana, a wielkie oczy przymglone patrzały na 
niego z wyrazem nieskrywanej miłości. On spoglądał na nią 
długo bardzo, z nieujętym wyrazem szczęścia i smutku, ko- 
chania i trwogi. 

— Paulinko | szepnął, powrócę niedługo. 


Komunikacya bezpośrednia między temi stacyami, a 
Kielcami, Jędrzejowem, Ołkuszem, Miechowem i Dąbrową, 
zaprowadzoną już jest od paru miesięcy, a dodanie dwóch 
wyżej wymienionych stacyj spowodowało, iż po otwarciu od- 
nogi od strony Koluszek, ruch tak osobowy, jako i towarowy 
znacznie się ożywił. 


Z OKOLICY. 


Z Opoczna pisze K. W, że na restauracyę klasztoru 
i kościoła w Paradyzie wyasygnowano 1800 rs., lecz summa 
ta jest niedostateczną na ten cel i nikt się za nią na licytacyi 
odbytej w Opocznie nie chciał podjąć restauracyi. 

Należy się jednakże spodziewać, iż parafjanie dostar- 
czą brakującej kwoty. 

Klasztor w Paradyzie wzniesiony został w roku 1690 
i zajmowanym był przez bernardynów. 

Obecnie jest on klasztorem etatowym i przebywa w 
nim dwunastu z dawniejszych zakonników. 


Z KRAJU. 


— W liczbie nowozawiązanych spółek rolniczych, spół- 
ki asekuracyjne tworzą zastęp największy. Podczas gdy w cią- 
gu ostatnich trzech lat powstały w Królestwie 3 stowarzysze- 
nia handlowe, 3 kredytowe, 2 hodowlane i 5 fachowo-gospo- 
darczych, stowarzyszeń asekuracyjnych mamy już 19, mia- 
nowicie 15 w dziale ubezpieczeń ogniowych i 4 w dziale ubcz- 
pieczeń od gradobicia. Tylko jednak dwie spółki asekuracji 
Lubelska i Warszawska, ogłosiły bilanse swoje za rok od 1-go 
Lipca 1884 r. do 1-go lipca r. b., oparte na stosunku rease- 
kuracyjnym. Są to bodaj czy nie pierwsze sprawozdania na- 
szych spółek ziemiańskich! 

Związek rolny Lubelski — pod takim bowiem tytułem | 
figuruje spółka Lubelska — pozostaje pod kierunkiem dele- 
gatów, 'pp. Maksymiliana Dobrskiego z Chmielnika, Adama 
Przanowskiego z Potoczka i Ludwika Sajkiewicza z Hyży. 
Rachunek zysków i strat Związku odróżnia udział dwóch 
Towarzystw. Przychód na rachunek pierwszego Towarzy- 
stwa wynosi 5.631 rs. 99 kop., rozchód 1.488 rs. 82 kop., 
czysty zysk zaś, po potrąceniu prowizyi agentów i procen- 
tów, wypada w sumie 2.846 rs: 99 kop. Czysty zysk znowu 
z rachunku drugiego dał 2.504 rs. 02 kop, tak, iż ogółem 
Związek lubelski otrzymuje z 1884/5 roku sumę 5.431 rs. 
l kop. tytułem czystego zysku, który stanowi 58.20% ze- 
branych od stowarzyszonych składek. Rezultat zupełnie za- 
dawalniający. W związku, w okresie sprawozdawczym, wy- 
darzyły się dwa wypadki pogorzeli, za które koszta wyniosły 
339 rs. 88 kop. 

Równie pomyślnie zakończył r. 1884/5 Związek War- 
szawski, osiągnął on bowiem czystego zysku: z udziału je- 
dnego Tow. 4.878 rs. 61 kop. i z udziału drugiego 3.743 rs. 
6 kop., razem 8.492 rs. 67. kop. stanowi 49.980/,, co od sum 
wniesionych przez uczestników składek. Związek ten poniósł 


straty 4 pogorzeli w sumie ogólnej 1.471 rs. 40 kop. Dele- 
gowanymi kółka są: pp. Zygmunt br. Dangel z Rochal, 
Władysław Iwanicki z Ogrodzienic i Artur Banachiewicz 
Z Grudowa. 

Komunikując powyższe dane do wiadomości naszych 
wiejskich czytelników, nadmieniamy, że warto, aby za przy- 
kładem kółek Lubelskiego i Warszawskiego poszły inne 
związki reasekuracyjne, oraz ażeby przytoczone bilanse za- 
chęciły ziemian do zawiązania liczniejszych stowarzyszeń 
wzajemnego poręczenfa strat pogorzelowych i od gradobicia. 

Dla dyskusyi nad tym i temu podobnymi projektami, 
(a obecny stan naszego gospodarstwa nastręcza wiele kwestyj 
w kierunku polepszenia bytu) byłby grunt gotowy w proje- 
ktującej się obecnie filji towarzystwa popierania przemysłu 
i handlu. 

Z, natury naszych stosunków wynika, że przy podziale 
na sekcye musi być także i przemysłowo-rolna, ale obejmie 
całą sferę interesów wsi. 

Ztąd może i powinna wyjść niejedna myśl, niejeden 
projekt pożyteczny, który przy skupionych już siłach łatwiej 
omówić i przeprowadzić. 

Komu więc dobro kraju i jego wzrost ekonomiczny na 
sercu leży, ten winien co prędzej zapisać się na członka filji. 


- Wiadomości polityczne. 


„Wielka sprawa“. Tak zatytułowały „St. P. Wiedo- 
mosti“ (Nr. 278) jeden ze swych artykułów naczelnych, któ- 
ry w przekładzie dosłownym tu podajemy: „W ostatnim ze- 
szycie „„Russkiej stariny* — brzmi ów artykuł — ludzie, 
w których budzi zajęcie kwestya rosyjsko-polska, znajdą we 
wspomnieniach p. Władymirowa dosyć treściwy materyał 
tak do dziejów rosyjszczenia kraju północno-zachodniego, 
jak i do charakterystyki wielkich i maleńkich ludzi, robią- 
cych tam politykę rosyjską po M. N. Muraw jowie z taką 
zręcznością, że ledwieby mogła ona przewyższyć tę, z jaką 
robiony jest księżyc w Hamburgu. P. Władymirow opowia- 
da dzieje wielkiej sprawy, przez maleńkich ludzi podjętej: 
dzieje płanu odpolszczenia katolicyzmu w Rosyi zachodniej; 
i chociaż — dla znających kraj i działaczy jego — zbytnio 
w dziejach tych zaznacza się skłonność do autobiografii, tem 
nie mniej przeto są one ciekawe bezwątpienia. Ciekawe są 
one, najsampierw jako świadectwo, że półśrodki w polityce 
nigdy i nie więcej nie przynoszą oprócz szkody i żeśmy sami 
zaszkodzili sobie na Litwie — właśnie ciągłemi przejściami 
od jednego półśrodka do innego. Autor „Wspomnień“ przed- 
stawia siebie przed czytelnikiem, jako prawdziwego twórcą 
projektu odpolszczenia katolicyzmu w Rosyi zachodniej, in- 
neini słowy projektu wprowadzenia języka rosyjskiego do 
polsko katolickiego rytuału, lubo w istocie projekt ten był 
opracowany w piśmiennictwie przez całkiem inną osobę, | 


Kiwnęła głową figlarnie, Z wyraźnem wyzwaniem w 
oczach. 

On nachylił się i złożył na jej czole długi pocałunek. 

— Powrócę niedługo, powtórzył, kładąc nacisk u- 
myślny na to słowo; nie będziesz miała czasu znudzić się 
bardzo. 

Różowy cień mignął po jej czole, spuściła oczy mimo- 
wolnie, a jednak on wyczytał w tej niemej odpowiedzi jakąś 
groźbę, bo zatrzymał się chmurny. 

— Wszak nie wyjdziesz bezemnie? spytał znowu pie- 
szczotliwie, biorąc jej rękę. 

Krew uderzyła do twarzy Pauliny; przez chwilę nie 
odpowiadała nic i wahała się ona także. 

— Dla czego mnie o to pytasz? wyrzekła wreszcie. 

Uśmiechnął się smutnie i milczał czas jakiś, patrząc 
na nią z niemym wyrzutem. 

— To niepodobna, zawołał wreszcie, byś tego nie ro- 
zumiała. 

— A jeśli rozumiem? odparła z wolna. 

— W takim razie, Paulino, w takim razie ty wiesz za- 
pewne, co cl uczynić wypada. 

Mówił to z hamowaną gwałtownością, ale pomimo wy- 
sileń widocznych słowa drżały mu na ustach. 

Kobieta milczała czas jakiś. 

— Szczęsny! wyrzekła wreszcie cicho bardzo, jakby 
czuła, że źle robi: Szczęsny, wyjdę na chwilkę tylko, na mi- 
nutę i powrócę zaraz, zastaniesz mnie w domu z pewnością. 

Powinien był spodziewać się tej odpowiedzi, a jednak 


słuchając jej pobladł: długo czy zy krótko, cóż I mu znaczył 
czas? chodziło tu o fakt ważniejszy. Rad nie rad, musiał 
przemówić. 

— Paulino! wyrzekł, kładąc na boku kapelusz, który 
trzymał w ręku, jak człowiek, co zabiera się*do dłuższej 
rozmowy: Bóg widzi, chciałem miłczeć, ty zmuszasz mnie 
sama, bym powiedział ci wszystko. 

Było coś tak stanowczego w jego głosie, że aż za- 
drżała. 

— Nie — nie mów, szepnęła przestraszona. 

Ale on nie zważał na tę przerwę. 

— Czy wiesz o tem Paułino, mówił: że matka twoja 
wszelkiemi siłami starała się przeszkodzić małżeństwu na- 
szemu; nie zdołała tego uczynić, bo my kochaliśmy się za 
nadto; dziś jednak pani Bergmanowa nie odstąpiła od swo- 
ich zamiarów, dzisiaj ona chce nas rozłączyć, do tego zmie- 
rzają wszystkie jej rady i czyny, wszystkie usiłowania. Wejrz 
w siebie samą, pomnij, co dzieje się dotąd pomiędzy nami 
a nią. Ona nienawidzi mnie, wiem o tem, i dla tego bez 
względu na nic postanowiła odebrać mi ciebie. To jedyna 
zemsta dla niej dostępna. 

Paulina słuchając zakryła twarz rękoma; czuła dobrze, 
iż przyprowadziła go do ostateczności, a jednak cóż miała 
uczynić? Przysięga złożona matce była stanowczo dobro- 
wolną. Ćóż ją mogło od jej spełnienia uwolnić? 

— Szczęsny | zawołała, ty się musisz mylić! 

— Nie, nie mylę się, odparł stanowczo : ty sama wiesz 


o tem dobrze. 


a w rzeczywistości zapropónowany i wywalczony przez biuro 
b. kuratora okręgu naukowego wileńskiego. Zresztą chodzi 
tu zgoła nie o prawo autorstwa; to wszakże tylko nie ulega 
wątpliwości, że projekt stworzonym został nie w obozie wy- 
znawców i utzniów M. N. Muraw jowa i polityki jego. Za hr. 
Murawjowa — czyni uwagę p. Władimirow,' autor projektu 
„byłby uznany za obłąkanego lub człowieka o wątpliwej 
prawomyślności*. Znakomity metropolita, Siemaszko, na 
oświadczenie, za projektem wyrażone przez K. P. Kaufma- 
na, odrzekł stanowczo: „Plan ten jest wymysłem lekko- 
myślności nie do darowania!* Zaś nieboszczyk A. W. Ra- 
czinskij, któremu sprawa rosyjska na Litwie zawdzięcząła 
wiele powodzenia, z większą jeszcze stanowczością wystąpił 
przeciw „„łekkomyślnemu planowi*. W jednym z listów swo- 
ich do innego wybitnego na Białej Rusi działacza pisał on 
w tym roku, kiedy K. P. Kaufman opuszczał gubernatorstwo 
jeneralne wileńskie: „„Zbytecznem byłoby mówić o jego (t. j. 
K. P. Kaufmana) zasługach, a jednak z żalem przyznać mu- 
simy, że w spadku następcy swemu pozostawia zarazem naj- 
nieprawdopodobniejszy błąd, w który atoli popadł, dając 
posłuch nierozsądnym pojednawcom katolicyzmu z nami, 
Jest to, jak Panu wiadomo, plan zmuszenia księdza polskie- 
go do „stania się patryotą rosyjskim — właśnie w chwili, 
kiedy ksiądz zagada językiem rosyjskim. —  Błogosła- 
wieni są wierzący, mniemam wszelako, że rozmowy te ro- 
syjskie w kościołach polskich nic dobrego nie sprowadzą”... 
Plan odpolszczenia miał potężnych znowuż przyjaciół i obroń- 
ców. Na czele ich znajdował się sam następca Murawjowa — 
a nawet polityki jego — rozumny i uczciwy działacz rosyj- 
ski, K. P. Kaufman. Ale, jak powiedział w liście swoim A. 
W. Raczinskij, było to jego najnieprawdopodobniejszym błę- 
dem“, — nie do darowania już dlatego, że ze stanem najza- 
wikłańszych spraw w kraju tenże K. P. Kaufman potrafił 
zapoznać się w ciągu tylko jednego roku gubernatorstwa 
swego jeneralnego — z niewielkim okładem. Po Kaufmanie 
nastąpił hr. E. T. Baranow, który takoż niedługo pozosta- 
wał w kraju, wykazał jednakże siebie, jako żarliwszego 
jeszcze obrońcę planu odpolszczenia, osobiście bronił planu 
tego przed nieboszczykiem cesarzem, a nawet zaczął był za- 
stosowywać plan do praktyki stosunków rosyjskiej władzy 
państwowej względem duchowieństwa katolickiego. Gubernia 
mińska z księżmi: Sienezikowskim, Kopciegowiczem oraz 
innymi na czele — odpolszczyła się i po trzech ledwie tygo- 
dniach — bodaj w 38 jej kościołach (z 52-ch) odbywały się 
już nabożeństwa dodatkowe i kazania w języku rosyjskim. 
W Wilnie wszakże pomimo takiej blizkości i energii auto- 
rów projektu, ten ostatni doznał zupełnej porażki i odrazu 

wyświecił słaby punkt swój, a mianowicie, że niechno tylko 

zechce duchowieństwo, polskie bronić swego  polszczenia, 

wyśmienicie będzie mogło je ochronić, nawet nieopuszczając 

najlegalniejszego gruntu, uciekłszy się jedynie do zwykłego 

lawirowania w polityce swojej. Erejekt ostatecznie pogrze- 


Miał słuszność, ona przeczyła mu bez wiary, z ; koniecz- 
ności tylko. 

— Boże mój! wyrzekła przerażona, czegóż ty żądasz 
odemnie? 

Odwoływała się do niego z trwogą, nie mogąc zrozu- 
mieć drogi własnej przed sobą. A przecież, czy byłaby go 
posłuchała ? 

— Ja, Paulino, ja nie nie żądam, odparł: ty sama po~ 
winnaś wiedzieć, co masz czynić, powtarzam ci to po raz 
dziesiąty, nie mam prawa rozkazów, tylko prawo miłości i 
prośby. 

Ostatnie słowa wymówił tak miękko, że najskrytsze 
fibry sercowe zadrgały w niej : odczuła ile przecierpiał, żeby 
dojść do prośby, zrozumiała, że odmówić mu niepodobna, a 
jednak wahała się jeszcze. Była to prawa natura, chciała do. 
trzymać danego słowa, nie przeszła jej przez myśl nawet ża- 
dna ugoda z sumieniem, któraby obie strony zadowolnić 
mogła. 

On czekał wpatrując się w nią z wyrazem trwogi i na- 
dziei, aż wyciągnęła do niego obiedwie ręce, szepcąc: 

— Idź spokojnie, zostanę. 

Ale zaledwie wyrzekła te słowa, już ich pożałowałała : 
stanęła jej w pamięci postać matki, zagniewana i smutna. 
Biedna Paulina była rzeczywiście w bolesnem położeniu, 
targana w dwie strony sprzecznem uczuciem i sprzecznemi 
obowiązkami, bez energii, by wytknąć sobie kierunek 
własny. 


(D. c. n.) 


bano za A. L. Potapowa, co go miał za szkodliwy dla Pola- 
ków, którymi wszędzie i we wszystkiem opiekować się — 
uważał ten niezwyczajny działacz „rosyjski za swój obowią- 
zek. Księża polscy srodze nawet wyśmiałi i projekt i proje- 
ktodawców z wysokości katedr swoich kościelnych, i to, ma 
się rozumieć... bezkarnie. O planie wreszcie orzekła admi- 
nistracya rosyjska, że jest niewykonalny, i złożono go do akt 
w archiwum, gdzie śpi snem błogosławionych pod warstwą 
kurzu i zaromnienia Łatwo zrozumieć, że jeden z uczestni- 
ków w opracowaniu projektu mówi o takiem zapomnieniu 
z nietajoną goryczą. P. Władimirowowi całkiem przystoi 
wyrzekać i oburzać się na to, że dziś w guberni mińskiej 
we wszystkich kościołach odprawiają nabożeństwa i mówią 
kazania po polsku Ale opinii publicznej, dla której obcem 
jest autorstwo projektu, fiasko to może posłużyć chyba za 
nowy dowód, że do sprawy rosyjskiej i do rosyjskiej polityki 
w kraju zachodnim niepodobna wprowadzać takich, czysto 
zewnętrznych półśrodków. Odpolszczenie ludności katolickiej 
potrzebuje tam środków organicznych — zdolnych podnieść 
wogóle rosyjski żywioł państwowy i cywiłizacyjny na tych 
kresach a przedewszystkiem niezachwianej stałości i uporu 
w programie naszej polityki“. Artykuł podpisany jest przez 
niejakiego p. Pisatiela. 

Półwysep Bałkański. Konferencya europejska w 
Stambule zbierze się za dni kilka. Przyspieszenie tego 
terminu zdaje się wykluczać możność, aby mocarstwa przed 
tem już wyrównały różnice w zapatrywaniach swoich na 
kwestyę bałkańską. Wyrównanie to nastąpi dopiero na 
konferencyi. Zapewniają wszelako, iż różnice te nie są już 
znaczne i pokój jest zapewniony. 

Rząd serbski otrzymał od mocarstw dwojakie zape - 
wnienie: że konferencya zbierze się niezwłocznie, tudzież, że 
porządek rzeczy, stworzony przez traktat berliński, nie zo- 
stanie naruszonym, a turecki generalny gubernator powróci 
do Filipopola. W razie gdyby mocarstwa zamierzały po- 
czynić jakiekolwiek zmiany w statucie organizacyjnym Ru 
melii Wschodniej, uregulowanie granicy serbskiej wejdzie 
niezwłocznie na porządek dzienny. 

Anglia jednak dotychczas nie przestaje stawiać trud- 
ności projektowi konferencyi europejskiej, chociaż „„Times'** 
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od lat 13 


potrzebni są zaraz 
do Zakładów 


JANA KANTEGO TRZEBIŃSKIEGO 
w RADOMIU. 


CARTA 
CLOPCY mo DAIEN 
do zajęć przy maszynach od godziny 7-ej 
rano do dwunastej w południe i od Ż-ej 
do 7-ej wieczorem, jako przychodni 


FOLWARK HALINÓW 


" wyseła na zamówienia 


KARTOFLE 


tak zwane Amerykańskie, nadzwyczaj kruche 
ismaczne. Zamówienia przyjmują sklepy M 
Bruzendorf i Wgo Jabłońskiego. 5181-1 


Do sprzedania lub wydzierżawienia 


BOM 


murowany parterowy o 5 pokojach z kuchnią, 
spiżarnią, piwnicą, oraz werendą i zabudowa- 
niami gospodarskiemi, t. j. stodołą, stajnią i 
wozownią a do tego 20 mórg ziemi ornej. 

Posesya ta byłaby odpowiednią na zakład fabry- 
czny, gdyż położona tuż przy szosie i w bliskości 
warsztatów kolejowych, a woda miękka znajduje 
się na miejscu, pod dostatkiem jest również i glina 
do wyrobu cegły. Wiadomość w restauracyi Eis- 

monda przy kolei. 515 4-2 


2 R SIER LL L"DLLO>.->>2> LDL LLLL>QQALLLSLL ŚŚ a 


Jlosaoneno Iensypoto.—Papoun, 16 Okraópa 1885 r. 


Redaktor i wydawca D" Rewoliński. 
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powiada: 
przywróceniu status quo ante w Rumelii, Anglia nie będzie 
również przeciwną temu projektowi, byłoby wszakże nie- 
sprawiedliwem i niepraktycznem obadwa księztwa bułgar- 
skie po ich dobrowolnem zjednoczeniu się, napowrót roz- 
rywać. 

W kołach dyplomatycznych ewakuacyę Rumelii wscho: 
dniej przez wojska bułgarskie uważają za nieprawdopodo- 
bną. Część wojsk kułgarskich wróciła na półnac Bałkanów 
celem zasłonięcia granicy od Serbii; reszta pozostała w Ru- 
melii. 

Liczbę wojsk tureckich, rozłożonych na granicach 
bułgarskiej, rumelijskiej i serbskiej, obliczają na 100,000 
ludzi. Wkrótce dosięgnie ona siły 150,000 ludzi. 


ROZMAITOŚCI. 

Jakiej mamy spodziewać się zimy? 

Czas porównania jesiennego najwięcej daje wskazówek 
o przyszłym stanie atmosferycznym półrocza zimowego, jak 
wiosenny — letniego. Jestto bowiem pora zwykłego początku 
zimy w strefie podbiegunowej, który także odzywa się w 
środkowej Europie na wyżynach Alp i Karpat, gdy w połu- 
dniowej Europie największe padają deszcze. Uważać należy, 
że w górach, podobnie jak na krańcowej północy, przejście 
od lata do zimy następuje szybko, tak, że właściwej jesieni 
tam prawie nie ma, jakkolwiek z powodu zmienności ss 
stanu, pomiędzy porównaniem jesiennem a wiosennem wy 
darzają się dość długie okresy znacznego ciepła. PSA 
to daje się uczuć i na równinach środkowej Europy, poło- 
żonych na północ od Karpat, lubo nierównie słabiej, ponie- 
waż równoważy je wpływ toku oceanu Atlantyckiego (Golf- 
strom) panujący na Zachodzie. Zdarza się jednak i u nas, że 
w końcu września, albo na początku października występują 
wczesne zjawiska zimy, które jednak niekoniecznie wróżą o 
tej porze, a nawet można uważać za bardzo prawdopodobne, 
że taka zima przedwczesna „prędko“ (jak mówi przysłowie 
gospodarskie) „kark skręci*. Następuje bowiem reakcya 
ciepła, która sprówadza łagodne a uawet wyjątkowo łagodne 
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Zarząd Towarzystwa 
DRÓGI ZELEZREJ 


IWANGRÓDZ.- DĄBROWSKIE 
R wiadomości, że zdniem | 7 
5 (27) Listopada r. b. wpro- | PE 
am zostaje w wykona- 
nie Dodatek VII, do taryfy) 


miejscotce). 


| 
wykwalifikowany, który ostatecznie pra- || 
cował lat kilkanaście w jednym majątku, 
poszukuje miejsca od 1-go Lipca 1886 r. 


Łaskawe oferty uprasza się nadsyłać do 
Zakładu Fotegraficznego J. Grodzickiego 


WSOLA I PIASTOW | 1... 


od 1/13 Stycznia 1886 r. jest do wy- 
dzierżawienia 


PAOPINACYZA 
z dwóch karczm, we WSOLI może być zało- 


żony sklep spożywczy w oddzielnym przy 
karczmie lokalu. 


w Warszawie. 
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B oszukuje się sumiennych i zdolnych 
j, agentów do przedsiębiorstwa solidar- 
nego i korzystnego.-— Oferty adreso- U 
wać z podaniem dotychczasowego zaję- |% 
cia pod lit Gr. A. do Biura Ogłoszeń | 
Rajchmana i Frendlera, Senatorska 13 08 
10.348-528 1-2 


Dom komisowo-przewozowy | 


HKLBICIE i POI 


Ul. Lubelska dom J. Trzebińskiego 
posiada na składzie: 
I 
x (J” 


Drzewo opałowe, 


iel kamienny, 
w wyborowym gatunku, 


mea 


Jest do sprzedania ogółem lub częściowo 


2500 KURCY KARTOFLI 


wyborowych Amerykanów i Cebulek. 
Zamówienia czynić można w sklepie Feliksa 
Wojciechowskiego, przy ul. Lubelskiej, dom 
Dr. Płużańskiego. 
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Ponieważ Franeya i Włochy nie sprzeciwiają się | zimy, jak to widzieliśmy na r. 1842/3, r. 1862/3, r. 1881/2, 


r. 1882/3. Przeciwnie, powolne, ale stopniowe oziębianie się 
powietrza po porównaniu jesiennem, zapowiada zbliżanie się 
zimy bardzo normalnej, albo ostrzejszej niż normalua, 
zwłaszcza po pogodnej jesieni. Szczególnem choć nie wyjąt- 
kowem zjawiskiem r. b. jest jednoczesne a silne wystąpienie 
zimy na odległej północy, zwłaszcza w Finlandyi i w strefie 
alpejskiej. Oddawna nie pamiętają tak wczesnego i obfitego 
śniegu, jaki w d. 23 i 24 z. m. w calej niemal spadł Szwaj- 
caryi, nie wyłączając najcieplejszych dolin na północ od Alp, 
gdy na południu na całym półwyspie Apenińskim ulewy 
zrządziły wielkie spustoszenia. Przy panującym wietrze po- 
łudniowym, deszcze, lubo mniej obficie, zagościły i u nas, a 
depesze ze stacyj meteorologicznych zachodnio-curopcjskich 
zapowiadają dalszy ciąg tego stanu powietrza wilgotnego, 
ale dość ciepłego, lubo przy zmniejszającem się cieple. Stan 
taki powietrza dotrwać może do końca fizycznej jesieni, mo- 
że nawet do przesilenia grudniowego, przy zmieniających się 
kolejno deszczash, śniegach i krótkotrwałych przymrozkach, 
W miarę jednak zbliżania się do siebie cyklonów, północnego 
z dołu i południowego z góry (skutkiem ciśnienia zgęszczo- 
nego powietrza) prąd morski na równinie środkowo europej- 
skiej ustępować będzie miejsca kontynentalnemu. Dla tego 
też bardzo jest prawdopodobnem, że właściwa zima zwłaszcza 
po Nowym Roku nastąpi mrożna, jakiej nie było od roku 
1880. ` 


p RADOMIANIN“ 
KALENDARZ 


NA ROK. 1886 


wyjdzie 
nakładem „Gazety Badomskicj*. 
Upraszamy zatem pp. Przemysłowców i Ilandlujących o 
wczesne nadsyłanie ogłoszeń do tegoż, które przyjmuje Re- 
dakcya Gazety, jakoteż: pp. Paryczko i Taraszkiewicz. 
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Medal bronzowy na wystawie Warszawskiej. 


LABORATORYUM | 


chemiczne 


przy apt. A. Rakowskiego w Zawichościa [f 
poleen: 
Syropy: Podfosforanu wapnia, Forgeta, 
Miekanu żelaza z winem, — Krople od ka- 
szlu. Pigułki Blancarda.— Wina: Chino- 
we, BUGEAUD, Rabarbarowe i Chino- £ 
wo-kakaowe.— E lixir, kit i proszek do zę- 
bów: noi miętowy, różanny.— 


WODĘ LEŚNĄ. 496-7-50 
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529 1-8 w różnych gatunkach dostać można w każ- 
dym czasie u p. Lejzora Eiakocz. 


Ulica Wałowa dom Adlera. 446-50-9 


EEE RZA SAACURROWA 


_ ALGIERKA 


dublonowa, kołnierz i mankiety szopowe, 
mało używana, do sprzedamia za bardzo 


Z% 


w Radomiu. A , $ 
> IŚ do sprzedania, w dobrym AI Z Przy przystępną cenę. — Ulica Nowy Świat, dom 
— WN ai stępną conę. — Wiadomość u Szumań- Wnej Kuźnickiej (Piltz) w mieszkaniu Wnych 
IV Dobrach skiego, ulica Spacerowa, 57 1-2 a _Przesławskich. 530 11 
PRN 95 TRZA A TYKATÓN KYRA z GSAYWI 4%3 
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DRZEWKA OWOCOWE 

1 : l 
różnych gatunków po kop. B© za sztukę, 
Morele i Brzoskwinie po kop 66 za sztukę, 

jak również różne krzewy, Są do sprzedania 
2010-3 | ¥ ogrodzie po A a uk. Jaku- 

TTAF a hińskiego 

435—16—15 


W drukarni I. K. Trzebidskiego w Radomiu. 


